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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

W  numerze

Polska już od kilku lat realizuje politykę pomocy 
dla diaspory na Wschodzie, w tym też na Ukrainie. 
Polityka taka będzie utrzymywana i rozszerzana 
przez najbliższe lata. • 2
Trzeba było wielu lat, łez i krwi, kilku pokoleń 
Polaków i Ukraińców aby na nowo Polska i 
Ukraina powstały do wolnego i suwerennego 
życia, by wspólnie stawiały czoła wyzwaniom jakie 
niesie współczesny świat. • 3

Tak czy inaczej "stówa", "setka" czy po prostu 
"sto" jednoznacznie kojarzą się z jubileuszem. 
Dziś z jubileuszem setnego numeru "Dziennika 
Kijowskiego". I z tej okazji chciałoby się podnieść 
do góry kielich z "setą" , pogratulować Zespołowi 
Redakcyjnemu "stówy", życzyć mu następnych 
"setek" i zaintonować "Sto lat"... • 5

Nieprawdą jest chyba, że "Dziennik Kijowski" pow
stał w marcu 1992 roku - przynajmniej nieprawdą 
w moim osobistym odczuciu . Dla mnie "nie
pokalane poczęcie" "DK" nastąpiło jeszcze 
gdzieś w roku 1946, kiedy to po raz pierwszy, 
jako 4-letni chłopaczek, zacząłem nie tylko 
słyszeć, lecz i rozumieć polskie słowa. • 4

I )  r  o g  i C z y  t e l n i  k u !
Trzymasz w ręku setny numer naszej gazety.
W zwariowanym wirze codziennych trosk, w lawie informacji, 

która zewsząd stacza się codziennie na nas, spróbujmy choć na chwilę 
spojrzeć wstecz, w ten daleki już marcowy ranek 1992 roku, gdy w 
Przemyślu ujrzał świat pierwszy numer „Dziennika Kijowskiego”. Z 
niemałym sentymentem i precyzją pisze o tym (na rozkładówce) 
jego pierwszy redaktor. Tam też przeczytasz inne jubileuszowe 
refleksje.

Czy udaje nam się, jak życzył nam w tym pierwszym numerze ks. 
J. Krapan, w zakresie kultury duchowej pełnić rolę nie tylko 
informacyjną, ale i formacyjną — to jedynie Ty Czytelniku możesz 
ocenić. Obiecujemy Ci tylko, iż przygotowując kolejne sto numerów 
uparcie i konsekwentnie dążyć będziemy do tego, abyś w każdym z 
nich znalazł coś dla siebie.

Stanisław Panteluk

"S.O.S." d la  "DK"
Drodzy Czytelnicy!

Rodacy na Ukrainie, w Kraju i na całym świecie!
Informujemy Państwa; że po wstrzymaniu we wrześniu finanso

wania „Dziennika Kijowskiego” nasz założyciel, za pośrednictwem 
którego Rada Najwyższa Ukrainy nas finansuje - Redakcja gazety „Hołos 
Ukrainy” obiecuje wydać koszty tylko na wypłatę pensji za jeden miesiąc. 
I to do końca roku.

To, że nie przerwaliśmy edycji pisma zawdzięczamy wsparciu ze 
strony Fundacji „Pomoc Polakom na Wschodzie”, która pokrywa nam 
część kosztów wydawniczych. Zaprzestanie finansowania ze strony 
ukraińskiej utrudnia wydanie kolejnych numerów.

Liczymy na interwencje, propozycje, oferty.
Przypominamy nasze konta bankowe:
Na ukraińskie hrywtty:
p .p .26009301360317 в Заліаничном від. ПІБ м.Києва 

МФО 322153 код 21459978.
Na USD:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIET:IRVTUS3N, ACC. 

N890-0060-077 IN THE NAME OF UKRPROMINVESTBANK 
IN THE FAVOUR OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB

ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT Dziennik Kijow
ski ACC 26009301360317/840

Każdy z Was, drodzy Czytelnicy z Ukrainy, może okazać skuteczne 
wsparcie naszej gazecie decydując się na jej p r e n u m e r a t ę  !

Od niej przecież, a nie od sprzedaży w kioskach, zależy zwrot 
kosztów produkcji. Takie są realia na dzisiaj. Każde Wasze 5 hrywien 
16 kopiejek przeznaczone na roczną prenumeratę w istotny sposób 
pomogą w przetrwaniu pisma.

R edakcja

P o l o n i a

Migawki 
z koncertu

Cześć
ich pamięci!

J u b i l e u s z

Semantyka
jednego
liczebnika

Prawda  
o powstaniu 
"DK"

Jak narodziła się 
II Ezeczpospdita?

W  końcu XVIII wieku 
Królestwo Polskie, 

które obejmowało tereny dzisiej
szej Polski, Litwy, Łotwy, Białoru
si i część Ukrainy utraciło niepod
leg łość i zostało podzielone  
pomiędzy Rosję, Austrię i Prusy.

Dążenia zaborców do wyna
rodowienia Polaków doznałyjed-

nak, generalnie biorąc niepowo
dzenia. Przyczyną była silnie 
wykrystalizowana odrębność kul
turalna społeczeństw a, jak  
również wysoki stopień świado
mości narodowej. Istotne znacze
nia miała wykazana przez część 
społeczeństw a ,zdolność do 
samoorganizowania się w celu

podejmowania inicjatyw w dzie
dzinie ekonomiki i oświaty. Ta 
ostatnia należała do podstawo
wych płaszczyzn walki o narodo
we przetrwanie.

Przez większość XIX stulecia 
zaborcy nie dopuszczali do istnie
nia instytucji wyższego nauczania 
i szkolnictwa państwowego wjęzy- 
ku polskim. W systemie tym two
rzyły się jednak istotne luki wyni
kające z okoliczności polity
cznych. Szczególnie ważne były 
przemiany ustrojowe w Austrii w 
latach 60., w wyniku których pol
skie prowincje (Galicja) otrzy
mały szeroką autonomię. Powsta
nie tam możliwości nauczania w 
języku narodowym stanowiło sku
teczną przeciwwagę dla rusyfika- 
cyjnych dążeń caratu oraz kultur- 
kampfu w zaborze pruskim.

Inaczej przestawiała się sytua
cja na płaszczyźnie politycznej. W 
traktacie z 1797 r. mocarstwa roz
biorowe uzgodniły likwidację 
samej nazwy “Polska”, a podejmo
wane w następnych latach próby 
odbudowania państwowości nie 
dały zadowalającego i trwałego 
rezultatu. Żaden z efemerycznych 
tworów napoleońskiej i post-napo- 
leońskiej dyplomacji - Księstwo 
Warszawskie (1807-1815), Króle
stwo Kongresowe (1815-1864), 
W ielkie Księstwo Poznańskie 
(1814-1848) - nie miał prawdziwej 
suwerenności i nie zjednoczył 
ponownie całego narodu polskie
go pod jednymi rządami.

Ciąg da lszy  na str. 6
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в Києве
І украинско-русско- І 
І польский разговорник | 
і для делового человека 

/270 стр./
Цена одного зкз. 2 гр.

* В разговорнике отражена * 
бьітовая, деловая и 

культурная тематика.
І Для оптових окупателей і 

/от 50 зк з./ 
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І предусмотрена скидка 25 % . \ 
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Urząd Miejski, instytucje oświatowe i kulturalne miasta Tychy 
o g ł a s z a j ą

OGOLNOPOLSKI KONKURS PLASTYCZNY

“Witaj, gwiazdko złota ’ 99”
zorganizowany w ramach festiwalu “Wieczory Kolędowe ’99” 

Tematyka:
Boże Narodzenie - świąteczne i noworoczne obrzędy religijne 

i rodzinne; tradycja i współczesność.
Technika:
Malarstwo, malarstwo na szkle, tkanina artystyczna, haft, aplika

cja, koronka, grafika, lalkarstwo, rzeźba.
Wiek uczestników:
Od 5 do 15 lat oraz młodzież szkół średnich.

Nagrody czekają na uczestników, którzy prześlą swoje prace 
do dnia 24 listopada br. (data stempla pocztowego) 

pod adresem:
M łodzieżowy Dom Kultury nr 1 
ul. Kardynała Augusta H londa 1 

43-100 Tychy
z dopiskiem  “Witaj, gwiazdko złota ’ 99”
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■ W dniach 23-27 listo
pada br. odbędzie się w Pol
sce — w Warszawie i w Olszty
nie — posiedzenie W spól
nej Komisji do spraw Progra
mów N auczan ia  Polskiej 
Mniejszości Narodowej na 
Ukrainie i Ukraińskiej Mniej
szości Narodowej w RP.

■ Zespół “Kantyczki” z 
Kijowa otrzyma! zaproszenie 
na cykl koncertów z Miejsko- 
Gm innego O środka Kultu
ry w Glinojecku od 2 do 10 
stycznia 1999 roku, a kijow
ski chór dziecięcy Wiktorii 
Jurkowskiej został zaproszo
ny do Chełm a — na tygo
dniowy pobyt i występy, tak
że w styczniu  przyszłego 
roku.

■ W końcu październi
ka br. w Kijowie przebywała 
z wizytą 18-osobowa delega
cja Społecznego Towarzy
stwa Polska-Ukraina na cze- 
lę z przewodniczącym prof. 
H enrykiem  Bednarskim .

Delegacja miała spotka
nia z A m basadorem  RP w 
Ukrainie J. Bahrem w Towa
rzystwie Ukraina-Polska.

Goście z Warszawy, Poz
nania, Rzeszowa, Zielonej 
G órzy zw iedzali Kijów w 
ce lu  naw iązan ia  b lisk ich  
kontaktów z organizacjami 
spółpracy z Polską.\ J

W poprzednim numerze do 
informacji o nowo powstałym 
chórze polskim wkradł się błąd: 
otóż jego kierownikiem jest 
p. Wiktoria Jurkowska, którą 
serdecznie przepraszamy.

І КУПОН
| БЕСПЛАТНОГО 
| ОБТ»ЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов)
4 Яаьгк обьявления (под- 
Ічер к н уть): польский, 
Іукраинский, русский...
‘ Приклейте купон на 
І Ваше обьявление и вьіш- 
|лите по адресу:
■ 252054, Украйна, Киев,
! а/я  2
І Редакция газети
І "Dziennik Kijowski"
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P i ę k n y  J u b i l e u s z

polskiej klasyki chóralnej, stawiane 
są wysokie wymagania.

Chórzyści mają możliwość dos
konalić równocześnie swoją znajo- 
mośćjęzyka polskiego. Utrzymują 
ścisłe kontakty z podobnymi zespo
łami w Polsce. Dziś w zespole blis
ko 70 % uczestników to dzieci i mło
dzież o polskim pochodzeniu i w 
większości są to mieszkańcy miń
skiej dzielnicy Kijowa, chociaż, jak 
mówi pani Wiktoria: “Czekamy na 
nowe talenty - niezależnie od ich 
zamieszkania i pochodzenia”.

“Tak wspaniałych ludzi, jak Pola
cy nie spotykałam jeszcze nigdzie na 
świecie” oświadczyła z zachwytem 
wykonawczyni kilku utworów klasy
ki wokalnej p. Fatima Czergindzja - 
urodziwa córka dalekiej Abhazji, 
absolwentka Kijowskiej Akademii 
Muzycznej. W połowie październi
ka ponad tydzień spędziła ona w 
Warszawie uczestnicząc w konkur
sie im Stanisława Moniuszki.

Zdaniem p. Fatimy oklaski, któ
rymi nagrodziła ją  kijowska wido
wnia to w niemałej mierze zasługa 
państwa Doroty i Kazimierza Krug- 
lakowskich pomagających jej w 
przygotowaniu polskich pozycji 
repertuaru.

Odrębną, finałową częścią kon
certu stało się pełne wigoru i roz
machu wystąpienie żytomierskiego 
zespołu “Poleskie Sokoły”. O tym 
weteranie polskiego ruchu artysty
cznego na Ukrainie pisaliśmy nieje
dnokrotnie.

Dosłownie w przededniu kon
certu “Sokoły” zawitały do wsi Horo- 
dnica, gdzie na ich wystąpienie gro
madnie zeszli się mieszkańcy pięciu 
pobliskich wiosek rejonu baranow
skiego. Ten 17 osobowy zespół jest 
niezwykle pracowity. Koncert w 
“Domu Aktora” był 120 wystąpie
niem “Poleskich Sokołów” w tym 
roku (w roku poprzednim zespół 
wystąpił w 223 koncertach). Ostat
nio artyści często wyjeżdżają na 
występy gościnne do Polski. Na Mię
dzynarodowym Festiwalu Kultury 
Polskiej i Sportu w Otwocku otrzy
mali główną nagrodę - statuetkę Nike.

Kierownik zespołu p. Paweł Anto- 
niewski poinformował nas, że w naj
bliższym czasie soliści wybierają się do 
Lodzi a potem na święta Bożonaro
dzeniowe do Warszawy na zaprosze
nie Stowarzyszenia “Propartia”.

KOS
(Zdjęcia W. Niehrebecki)

Młodzieżowy chór pod kierownictwem p. Wiktorii Jurkowskiej

Atmosfera imprezy odpowiada
ła powadze okoliczności. Była zadu
ma i radość, burzliwe brawa i łzy w 
oczach.

Wieczór zaingurował ambasa
dor RP na Ukrainie p. Jerzy Bahr. W 
swoim niezwykle treściwym przemó
wieniu przypomniał zebranym wyda
rzenia sprzed osiemdziesięciu lat.

Charakteryzując realia w któ
rych żyje dziś n a ró d  p o lsk i, 
p. J . B ahr m .in. powiedział:

“Obecnie w naszym kraju nie 
brakuje wprawdzie kłopotów, utrzy
muje się spory, choć zmniejszający 
się poziom bezrobocia. Ale jednak 
od wielu już lat dochód narodowy, 
co roku, wzrasta od 6 do 7 procent. 
Utrzymuje się wysoki poziom inwe
stowania, w tym w związku z ogrom
nym napływem kapitału zagrani
cznego.

Trwa restrukturyzacja górni
ctwa i hutnictwa. Zapoczątkowane 
zostały reformy w dziedzinie ubez
pieczeń społecznych, ochrony zdro
wia, szkolnictwa, samorządu teryto
rialnego i w innych sferach, w tym 
także w armii i policji. W ostatnich 
dniach skróciliśmy służbę wojskową 
do 12 miesięcy.

M ocną pozycję ma w aluta 
narodowa - złoty. Inflacja spadnie 
w tym roku przypuszczalnie poni
żej 19 procent.

Zaczyna się trudny  proces 
dostosowywania rozdrobnionego 
rolnictwa polskiego do wysokich 
konkurencyjnych wymogów rolni
ctwa zachodniego.

Polacy swobodnie podróżują 
po Europie i po świecie. Miliony tury

ojczyzną. Polska w okresie dwóch 
powojennych repatriacji przyjęła 
ponad dwa miliony Polaków ze 
Wschodu. Nowa ustawa o cudzo
ziemcach stworzy możliwość repa
triacji indywidualnej. Sporządzono ją

kijowskiej publiczności niedawno 
stworzony, śpiewający na trzy gło
sy, młodzieżowy chór pod kiero
wnictwem p. Wiktorii Jurkowskiej.

Jeszcze we wrześniu br. w pięk
nie wyposażonym audytorium

jednak głównie z myślą o Polakach z 
Kazachstanu, ponieważ w obecnej 
sytuacji gospodarczej nie jesteśmy w 
stanie przyjąć wszystkich chętnych, 
którzy by tego pragnęli.

Polska już od kilku lat realizuje 
politykę pomocy dla diaspory na 
Wschodzie, w tym też na Ukrainie.

"Poleskie Sokoły"

Ośrodka Twórczości dla Dzieci i 
Młodzieży mińskiej dzielnicy stoli
cy rozpoczęła ona wspólnie z kon
certmistrzem p. Lidią Sinienko pier
wsze próby z utalentowaną młodzie
żą. Utalentowaną, gdyż przed chęt
nymi wstąpić do zespołu, z uwagi 
na poważny repertuar sięgający do

(M ig a w k i z  k o n c e r tu )

Śpiewa p. Fatima Czergindzja

P iękna, główna sala koncer
towa “Domu Aktora” w 

Kijowie nie zdała egzaminu— nie
zdołała pomieścić wszystkich chęt
nych do udziału w uroczystym wie
czorze poświęconym 80 rocznicy 
Odzyskania Niepodległości przez 
Polskę. Było ciasno, ale do samego 
końca imprezy sala, że tak powiem 
trzeszczała w szwach.

stów przyjeżdżają 
do naszego kra
ju. Utrwalają się 
też zasady demo- 
kratyczne w 
życiu po lity 
cznym. Przekazy
wanie władzy z 
rąk  je d n e g o  
obozu  polity 

cznego w ręce drugiego zwycięskie
go ugrupowania odbywa się, co 
prawda, nie bezboleśnie, ale zgo
dnie ze wszystkimi światowymi 
standardam i. A więc Polacy ci 
znad Wisły i znad Odry, jak  i ci 
rozsiani po świecie mogą być dum
ni ze swej ojczyzny.

Co trzeci Polak mieszka dziś poza 
swą Macierzą, poza swą historyczną

Polityka taka będzie utrzymywana i 
rozszerzana przez najbliższe lata.

W zakończeniu swego wystąpie
nia am basador RP na Ukrainie 
zwrócił się do zebranych z nastę
pującymi słowami:

Korzystając z tej znakomitej 
okazji pragnę przekazać wyrazy 
uznania i wdzięczności wszystkim 
obecnym i nieobecnym działaczom 
polskim, którzy przyczynili się do 
odrodzenia polskości na Ukrainie, 
którzy nadal się do tego przyczy
niają, którzy krzewią polskie słowo, 
kulturę, tradycję, wiarę; którzy roz
sławiają dobre polskie imię.

Bóg Wam zapłać".
W bogatym i różnorodnym  

programie artystycznym wieczoru 
po raz pierwszy zaprezentował się

2
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W mroźny świąteczny 
dzień 11 listopada na 

Cmentarzu Bajkowym w Kijowie 
spotkali się Polacy i Ukraińcy, 
przedstawiciele władz dzielnico
wych i centralnych, dyplomaci, żoł
nierze, weterani i młodzież, aby od
dać hołd spoczywającym tu żołnie
rzom polskim, których w te dalekie 
od ojczyzny, strony zaprowadziła 
idea współpracy dwóch wielkich 
narodów - polskiego i ukraińskiego.

Uroczystość poświęcenia pom
nika celebrował ksiądz Andrzej 
Rak. Przedstawiciele społeczności 
polskiej i ukraińskiej wiele wznio
słych słów powiedzieli o idei, za któ
rą zginęli pochowani tu Polacy.

Znamienne słowa zabrzmiały 
w liście od Sekretarza General
nego Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa A. Przewoźnika: 

“Dziś, kiedy żołnierze polscy 
i ukraińscy tworzą wspólny bata
lion, a nasze państwa współdzia
łają w strateg icznym  p a r tn e r 
stwie, ziszczają się idee Józefa Pił
sudskiego i a tam an a  Sem ena 
Petlury o wolnych państwach 
Polsce i U krainie - związanych

przyjaznym sojuszem. Trzeba było 
wielu lat, łez i kiwi, kilku pokoleń 
Polaków i Ukraińców aby na nowo 
Polska i Ukraina powstały do wol
nego i suwerennego życia, by wspól
nie stawiały czoła wyzwaniom jakie 
niesie współczesny świat”.

Pomnik zlokalizowany jest na 
części te renu  przedw ojennego 
cm entarza legionowego, na któ
rym w indywidualnych mogiłach 
spoczywało 114 żołnierzy Wojska 
Polskiego. Cmentarz ten, nieste
ty, nie zachował się. Pomnik zlo
kalizowano w miejscu zbliżonym 
do tego, w którym był on posta
wiony w 1935 r. Odtworzono go 
w kształcie zbliżonym do pierwot
nego, historycznego i uzupełnio
no tablicami z napisami wjęzyku 
ukraińskim  i polskim.

Napis głosi:
TU SPOCZYWA 114 ŻOŁNIERZY 

WOJSKA POLSKIEGO 
POLEGŁYCH W REJONIE 
KIJOWA WIOSNĄ 1920 R 

W BOJACH TOCZONYCH PRZY 
WSPÓŁUDZIALE FORMACJI 

UKRAIŃSKICH PRZECIW 
ARMII CZERWONEJ 

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI!

Dziennikarskie spotkania w Łomży
W arsztaty teatralne i ple

nery malarskie, obozy 
językowe i zawody sportow e, 
festiwale, wystawy, seminaria i 
konferencje ... Prowadzenie tych 
różnorakich imprez dla rodaków 
spoza granicy wschodniej stało się 
już tradycją w działalności Łom
żyńskiego Oddziału Stowarzysze
nia “W spólnota Polska”. Mając na 
celu rozwój współpracy i umac
nianie więzi Polaków z innych 
krajów z Macierzą, organizują tu 
sp o tk a n ia  ro ln ików , lekarzy, 
p rzedsięb io rców . P o trzeb ę  w 
podobnych kontaktach odczuwa
ją  również dziennikarze.

I tak, o pięknej jesiennej po
rze do Łomży zostali zaproszeni 
red ak to rzy  pism  p o lsko języ 
cznych z Ukrainy, Litwy, Łotwy, 
Białorusi. I powiem szczerze — w 
tym niew ielkim  65-tysięcznym 
mieście mieliśmy możliwość po
dziwiać nie tylko jesienne złoto 
drzew i rzadkie prom ienie słoń
ca. Zobaczyliśmy, że żyje o n o  
intensywnym życiem gospodar
czym, in teresu jącym  nas pod  
wieloma względami.

„Nasze spotkanie jest jedno
cześnie promocją ziemi łomżyń
skiej” - powiedział Prezes Oddzia
łu dr. Jan Stypuła, przyjmując gości 
w Domu Polonii. Były to nie tylko 
słowa. Zobaczyliśmy na własne 
oczy ile energii poświęcił ten czło
wiek realizacji program u naszego 
poby tu  w Łomży, nadzwyczaj 
intensywnego i bardzo treściwego.

T rudno również wyobrazić 
sobie nasze wizyty w miejscowych 
redakcjach, dyskusję na tem at 
“Czy jest prasa czwartą władzą?”, 
jak  i wszystkie inne imprezy, bez 
pomocy tygodnika “Kontakty”, a 
zwłaszcza redak to ra  Marii Toc- 
kiej, niestrudzonej naszej prze
wodniczki i organizatorki.

Na pewno zostanie w naszej 
p am ięc i zw ied zan ie  Dom ów  
Pomocy Społecznej w Łomży i 
Kozarzach. Pierwszy z nich, prze

znaczony dla umysłowo upośle
dzonych dziewczynek w wieku od 
3 do 18 lat, mieści się (po długich 
latach ciasnoty) w przestronnym, 
niedawno wykończonym gmachu. 
Zadziwia nowoczesnym wyglądem, 
wygodnymi m eblam i, wzorową 
czystością. W spaniałe łazienki, 
przytulna kawiarnia, pracownie 
twórcze. Specjalna sala, w której 
stosuje się leczenie światłem, szu
mem rzeki, terapią muzyczną.

W edług  m n ie , wszystko 
świadczy tu o tym, jak  traktuje 
społeczeństwo swoich najmniej 
szczęśliwych i najbardziej bez
bronnych obywateli, gdyż zakład 
ten, jak  i szereg innych o podob
nym charakterze zbudowano za 
pieniądze budżetowe. Oczywiś
cie, now oczesne w yposażenie 
mówi również o odpow iednim  
poziomie materialnym państwa. 
Ale na pewno nie byłoby możli
wym w tej sprawie obejść się bez 
dobrej woli, bez szczerej chęci 
pomóc. Z dobrocią serc spotka
liśmy się także w DPS w Kozarze. 
M ieszkają tu  ludzie  n ie  tylko 
umysłowo upośledzeni, ale i oso
by starsze. Mają własną kapliczkę, 
gdzie odprawiane są msze świę
te. Mogą rozwijać swoje zaintere
sowania w odpowiednio wyposa
żonych pracowniach. Nigdy nie 
narzekają na kuchnię: wszystkie 
posiłk i są b a rd z o  sm aczn ie . 
M alutki szczegół, którzy mówi 
nam tak wiele.

J e d n a k  p o trz e b y  lu d z i z 
wadami i osób starszych nie są 
jeszcze  w p e łn i zaspoko jone. 
C hociaż w województwie fu n 
kcjonuje pięć domów o podob
nym p rzezn aczen iu , na  liście 
oczekujących pozostaje ponad  
200 osób. Problem  ten będzie 
rozwiązywany w m iarę możliwo
ści finansowych, ponieważ, jak  
dowiedzieliśmy, ustawa o pom o
cy społecznej w Polsce je s t bar
dzo nowoczesna, opracowana na 
wzorach belgijskich i francuskich.

Zwiedziwszy pracownię Wiery 
i Romana Godlewskich w Ciecha
nowcu, nasza ekipa dziennikarska 
miała możliwość zobaczyć na włas
ne oczy, ja k  rodzi się witraż. 
Mistrzowie ci czują się rzemieś
lnikam i, chociaż tworzą dzieła 
sztuki d la  kościołów . Ju ż  od 
ponad ćwierć wieku sami projek
tu ją i w ykonują w itraże. Mają 
również zamówienia na rzeczy 
świeckie: Lampy Tifanyjego, pej
zaże, kwiaty i rozmaite ozdoby, 
które ostatnio cieszą się popular
nością za granicą, w tym też w 
sąsiednich Niemczech.

Najwięcej czasu poświęciliśmy 
jednak  zapoznaniu się z rozwo
jem  średniego i drobnego bizne
su na Ziemi Łomżyńskiej. Było 
to napraw dę pouczające. O d

nieśliśmy wrażenie, że w Polsce 
każdy, je ż e li n ie  je s t  jeszcze  
przedsiębiorcą, to przynajmniej 
ma dużą szansę nim zostać. Prze
konaliśmy się, jak  sprawnie fun
kcjonuje Spółdzielnia Mleczar
ska w Zam bronie, która rzesza 
4,5 tysiąca dostawców m leka i 
200 członków załogi. Wszyscy są 
zainteresow ani, ponieważ mas
ło, jogurty, sery i rozmaite sma
kołyki, które produkuje ten sta
ry, ale zmodernizowany zakład, 
dobrze rozchodzą się w kraju, a 
wyrabianą tu kazeinę spożywczą 
chętnie kupują w Europie, USA 
i Meksyku.

M ieliśmy rów nież okazuję 
zobaczyć jak  działa kom puter na 
prywatnej farm ie w Kalinowie. 
Właśnie po wprowadzeniu dwa

Podczas ogniska dziennikarskiego

І Ш Ш Ш І

P o m n ik  o d re s ta u ro w a ła  
polska firm a budow lana POL- 
NO RT  z Gdańska przy współu
dziale ukraińskiej firmy kamie
niarskiej BIELICZI. Kwaterom 
legionistów na C m entarzu Baj
kowym od wielu już  lat społe
cznie  o p iek u je  się Kijowskie 
N aro d o w o -K u ltu ra ln e  Stowa
rzyszenie Polaków “Zgoda”.

* * *
W d n iu  12 lis to p ad a  poś

więcono i przekazano pom niki 
na dw óch - do tychczas ziem 
nych - m ogiłach legionistów we 
wsi Susły (w obw odzie  żyto
m ierskim ), a w term inie nieco 
późniejszym  - w Braiłowie (w 
obwodzie Winnickim).

W roku przyszłym mają stanąć 
pomniki na mogiłach legionistów 
w Barze, (w obwodzie Winnickim) 
oraz w R udni Baranow skiej i 
Nowym Dorohiniu (w obwodzie 
żytomierskim).

Prace wykonywane są pod 
nadzorem  Rady Ochrony Pamię
ci Walk i Męczeństwa oraz Kon
sulatu Generalnego RP w Kijowie.

NAS KOS

lata tem u skomputeryzowanego 
systemu zarządzania stadem życie 
rodzinnego gospodarstwa pani 
E lżbiety B anach zup e łn ie  się 
zm ieniło . Znacznie polepszyły 
się warunki pracy, stan zdrowia 
bydła, zwiększyły się udoje mle
ka. I chociaż pani Elżbieta pode
jm ując się tej sprawy musiała zre
zygnować z pracy nauczycielki, 
dziś nie żałuje tego. Uważa, żejej 
przedsiębiorstwo jest tego warte.

Nie mniej inicjatywy i wiary w 
swoją sprawę musiał wykazać i pan 
Roman Murawski z Ciechanow
ca, pomysłodawca i twórca małej 
elektrowni wodnej. Jego siłownia 
zlokalizowana na rzece Nurzec 
należy do tak niezbędnych dzisiaj 
ekologicznych źródeł energii. Już 
od roku  1993 wytwarza prąd , 
wzmacniając elektryczną sieć mia
sta i przynosząc pewny dochód 
właścicielowi. Zadziwił nas fakt, że 
kredyt na budownictwo elektro
wni, wzięty z Polsko-Amerykań
skiej Fundacji Rozwoju Drobnej 
Przedsiębiorczości, pan Muraw
ski potrafił zwrócić wcześniej, niż 
ustalała zawarta umowa.

Te przykłady z życia polskie
go, które obserwowaliśmy w woje
wództwie łomżyńskim, nasuwają 
mi myśl, że i Ukraina, gdzie też 
nie brakuje ludzi przedsiębior
czych i twórczych, mogłaby osią
gnąć podobne sukcesy gospodar
cze. Pod tym jednak warunkiem, 
że w kraju naszym ulegnie zmia
nie system podatkowy, kredytowy 
i inne teraźniejsze realia ukraiń
skiego życia gospodarczego.

Nasza podróż do Łomży była 
też dobrą okazją do zapoznania się 
ze środowiskiem dziennikarskim 
tak w Polsce, jak i w sąsiednich z 
nami Litwie, Białorusi, Łotwie. 
Mogliśmy powertować strony róż
nych wydań, porównać ich poziom 
i możliwości. Nie zapom nim y 
rów nież w spaniałego ogniska 
dziennikarskiego, podczas które
go wszyscy nie tylko rozmawiali o 
codziennych redakcyjnych tros
kach ale śpiewali ulubione pio
senki i wesoło tańczyli pod przy
grywki miejscowego akordeonisty.

Ludmiła Slesarieiva

|N auka

3



J u b ileu sz
1998, LISTOPAD Nr 21 (100)

Do setnego numeru “DK”

N otatki
R edaktora

Z a w ażne o sią g n ięc ie  
n ow eg o  "D zienn ika  

Kijowskiego" w ciągu tych p o 
nad 6-ciu lat uważam to, że re
dakcja dokonała swego ostate
cznego wyboru - być ogó ln o 
k ra jo w ej g a z e tą  P o la k ó w  
Ukrainy.

Przecież początek pism a był 
związany raczej z nostalgią po 
prasie polskiej, k tó ra  n ad ch o 
d z iła  n a  U k ra in ę  za czasów  
radzieckich i była mniej skrępo
wana niż wydania tutejsze.

O d ro d z e n ie  po lsk o śc i na  
U k ra in ie , ośw iata polskojęzy
c z n a , s to s u n k i  m ię d z y e tn i-  
czne, praw o, kośció ł rzym sko
katolicki, kształtow anie gospo
dark i po lo n ijn e j, in fo rm acja  o 
życiu w Polsce i życiu P o lon ii 
w świecie - to  są najw ażniejsze 
tem aty  “DK”.

A za tem  w iem y co ro b ić  . 
J a k  ro b ić  - n ie s te ty  w iem y n ie  
zawsze. Odczuw am y brak  au to 
rów , d z ie n n ik a rz y  n ie  ty lko 
w ła d a ją c y c h  ję z y k ie m  p o l 
skim , a le  i zaangażow anych  w 
p o lsk o ść .

S zk o d a , a le  d a le k o  n a m  
jeszcze do  tego , żeby wejść do 
każdego d o m u  po lsk iego , do 
każde j p o lsk ie j ro d z in y  n a  
U kra in ie . Sukces tak iego  spe
cyficznego w ydania związany 
je s t  z osiągnięciam i ru c h u  spo
łecznego  oraz z tem p em  o d ro 
d zen ia  i kształtow ania św iado
m o śc i p o lsk ie j . C h o c ia ż  n a  
pew no pow inniśm y inicjow ać 
te procesy.

W ie lk im  h a m u lc e m  n a 
szych przedsięwzięć je s t do koń
ca n iejasny  i n iepew ny status 
finansowy. W w arunkach  ch ro 
n icznego  kryzysu gospodarcze
go państw o u k ra ińsk ie  n ie  je s t  
w stanie w wystarczający sposób 
w sp ie rać  “D K ”. N ie trac im y  
nadziei, że pom oże w tym kapi
ta ł pryw atny. T o  m ogłoby stać 
się gw arancją naszej niezależno
ści m a ss-m e d ia ln e j n a  p rzy 
szłość. Ale najważniejszą o p o rą  
d la  nas byli, są i pozostają  nasi 
Czytelnicy, szczególnie p re n u 
m eratorzy. Bardzo na  Was liczy
my i Państw o m ożecie liczyć na  
nas. Przychodźcie do  “D zienni
ka” ze swoimi p ro b lem am i. Na 
pew no znajdą one  oddźwięk na 
naszych stronach .

Borys Dragin

N ieprawdą jest chyba, że 
“D ziennik Kijowski” 

powstał w marcu 1992 roku - 
przynajmniej nieprawdą w m o
im osobistym  odczuciu . Dla 
m nie “niepokalane p oczęcie” 
“DK” nastąpiło jeszcze gdzieś w 
roku 1946, kiedy to po raz pier
wszy, jako 4-letni chłopaczek, 
zacząłem nie tylko słyszeć, lecz 
i rozumieć polskie słowa.

Było to  na  zachodzie Pol
ski, na  lotniczej bazie wojskowej 
Armii Radzieckiej, gdzie ojciec 
po  o dn iesien iu  ran  na  wojnie 
(był oficerem  sztabu pułku  lo t
n iczego) odbyw ał służbę do  
roku  1950, p rzed  tym, ja k  dys
lokow ano je g o  pułk  z Polski na 
D aleki W schód. W tedy to  ju ż  
n o rm a ln ie  obcow aliśm y wza
je m n ie  - dzieciaki “radzieckie” 
i polskie - dziw ną m ieszaniną 
polsko-rosyjskich słów.

Nie byłoby chyba dzisiejsze
go “DK” bez tego “p ro lo g u ”.

W roku 1958 razem  z matką, 
ojcem i siostrą (która urodziła się 
jeszcze w Polsce), po  dem obili
zacji ojca, przy jechaliśm y do  
rodzinnego miasta ojca - Kijowa. 
D ziadek  W ukół - pochodzący  
spod Białej Cerkwi - zmarł wkrót
ce w tym samym roku, babcia 
H a n ia , k tó rą  je sz c z e  kiedyś, 
przed bolszewickim przewrotem 
17-go ro k u , d z iad ek  wywiózł 
skądś spod Łodzi, zmarłajeszcze 
wcześniej w roku 1952 i została 
pochow ana w dawnym rodzin
nym grobow cu na  C m entarzu  
Bajkowym w Kijowie, na  13-ej 
p o lsk ie j p a rc e li  c m e n ta rz a . 
Dziadka pochow ano obok niej.

D ziadek p rzed  “rew olucją” 
bywał często w Łodzi na  targach 
tekstyliów, gdyż był wtedy w Kijo
wie znanym  producen tem  dam 
skiej odzieży-sukienek, spódni
czek, haftow anych akcesoriów 
( ro b io n y c h  n a  k u p io n y c h  w 
Anglii m aszynach do haftow a
n ia ) .  D om  m o je g o  d z ia d k a  
(chyba mój dom ?) stoi dotych
czas n a  ulicy P ro rizn a , obok  
K reszczatyka. P rzed  “rew o lu 
cją”, w ro k u  1913, w łaśnie w 
dom u  m ojego dziadka mieściła 
się redakcja daw nego “D zienni
ka Kijowskiego”, o czym zacho
wały się dokum enty  w B ibliote
ce H istorycznej Ukrainy.

M oże to  n ie  dziwny zbieg 
okoliczności, lecz “Głos Pana”, że 
w łaśnie j a  zorgan izow ałem  w 
ro k u  1992 w znow ienie “DK”. 
Czem uś wydaje m i się, że nie 
byłoby dzisiejszego “DK” bez 
tego "Głosu".

Między innymi dziadek, cho
ciaż i drobny, ale kapitalista, nie 
m iał szans ocaleć w czasie ter
ro ru  lat trzydziestych. Ale zna
lazł sposób - po  w yrzuceniu go 
z ro d z in ą  z w łasn eg o  d o m u  
przechow ał w piwnicy na  ulicy 
L en ina  20 (teraz C hm ielnickie
go) parę  angielskich maszyn do 
haftow ania. I zaczął zarabiać. 
Właściwie stał się biznesm enem , 
jeszcze przy socjalizmie. Robił 
duże haftow ane po rtre ty  kolej
nych wodzów partii (najwięcej 
oczywiście podobizn  Stalina) i 
po ta jem nie  sprzedawał je  p ar
tyjnym “d o sto jn ikom ” Kijowa. 
Portrety  te wisiały w gabinetach  
najwyższych działaczy p a rty j
nych Ukrainy, a on i z przyj em-

Prawda o powstaniu "DK"
Z s e r i i :
K i j  o  w s k i e o b у  c  z  a j  e , k  i j  o  w s k  i  e t y p y

Pamięć - jak prochy 
w grobowcu: wydaje się, 
że to coś stałego, ale jak 
dotkniesz - to rozsypuje się...

nością pokazywali j e  każdem u 
poważnem u gościowi (zwłaszcza 
z Moskwy), mówiąc przy tym: 
“H a fto w a n y  p o r t r e t  w odza! 
U kraińska sztuka stosowana !” 
Oczywiście zleceniodawców nie 
brakow ało i władza była zain te
resow ana w tym, żeby dziadek 
stale pracował.

1 września 1960 roku wstą
piłem  na pierwszy rok  studiów 
na wydział elektroakustyki Poli
technik i Kijowskiej, zaś 1 paź
dziern ika 1960 roku  przyszed
łem  do Biblioteki im. KPZR (na 
p lacu  Stalina) n a  pierwsze zaję
cie pierwszego po wojnie kółka 
języka polskiego w Kijowie, któ
ry prow adziła p e łna  czaru pani 
W iera Awksientjewa.

Ależ towarzystwo dobrało się 
wtedy - znakomity dyrygent Igor 
Błażków (wtedy jeszcze studen t 
k o n se rw a to riu m ), inżynier, a 
potem  świetny tłum acz literatu
ry polskiej - Garik Burgański, psy
cholog Borys Iwanczenko i wie
lu innych, z którymi potem  przez 
wiele lat utrzymywaliśmy przyja
cielskie kontakty, rozmawiając 
te lefonicznie  lub  przy spotka
niach wyłącznie po polsku.

Nie byłoby chyba dzisiejsze
go “DK” bez kółkajęzyka polskie
go pani Wiery Awksientjewej.

O d roku 1965 do 1981 - do 
wprowadzenia stanu w ojennego 
- razem  z przyjacielem  Borysem 
S ze łu n co w em , p re z y d e n te m  
pierwszego w Kijowie Jazz Klu
bu (psychiatrą z zaw odu), p re 
num erow aliśm y “T w órczość”, 
omawiając (w języku polskim ) 
praktycznie każdą stronę  tego 
doskona łego  m iesięcznika p o 
święconego literaturze pięknej.

Bez w ielo letn iego obcow a
nia  się z “Twórczością” nie było
by chyba dzisiejszego “DK”.

W końcu  1991 roku  zosta
łem zaproszony przez pana  Sta
nisław a S załack iego , p rezesa  
Związku Polaków na  U krainie, 
na  posiedzenia Zarządu Zwiąż- „ 
ku, gdzie zap roponow ano  mi 
zorganizow ać polską gazetę w 
K ijow ie. D ecyz ję  p o d ją łe m  
natychm iast - zrobię to!

Po upływie trzech miesięcy 
m iałem  ju ż  zespół zapaleńców  
tego  pom ysłu - przyszły skład 
redakcji. W skrócie opisano to 
w wydanej w ubiegłym  książce 
poświęconej pam ięci St. Szałac
k iego  “Ja k  t ru d n o  być P o la 
k ie m ”. Z e sp ó ł p rz y g o to w a ł 
m a te ria ły  wyjściowe d la  1-go 
n u m e ru  “D K ”, częśc iow o  w 
rękopisach.

W Kijowie nie udało  się zna
leźć polskiego składu kom pute
rowego, tym bardziej z możliwo
ścią jednoczesnego  fachowego 
łam ania gazety na  kom puterze. 
Zadzwoniłem więc do Polski, do 
zn a jo m y ch  w W arszaw ie, do  
pani Teresy Pucickiej z działu fil

m ów  a n im o w an y ch  “H a n n a  
B arbera” firmy “Curtis In te rn a 
tional”, a po tem  do Wrocławia 
do  znajom ej dyrek tork i firmy 
w y d aw n icze j. P o p ro s iłe m  o 
pom oc ze składem  i łam aniem  
n a  k o m p u te rz e .  O d  k ażd e j 
otrzymałem odpowiedź: przyjeż
dżać niezwłocznie, wszystko zro
bią bezpłatnie.

N atychm iast zadzw oniłem  
do  P rzem y śla  d o  K rzysztofa 
Pawełka, d o b reg o  znajom ego 
(jeszcze z czasów jeg o  studiów 
w K rakow ie), dy rek to ra  firm y 
“S an co o p ”. Pow iedziałem  m u 
dosłownie tak: “Zm ontow ałem  
bom bę - pierwszą po wojnie pol
ską gazetę w Kijowie. Mam tyl
ko 5 dolarów  na  drogę do Prze
myśla. Muszę dojechać potem  
do Warszawy lub do Wrocławia, 
gdzie zrobią mi skład kom pute
rowy. Czy opłacisz mi drogę tam 
i z pow rotem ?”

Odpowiedział: “Nie m a p ro 
b lem ó w , w yjeżdżaj n a ty c h 
m iast”.

W Przem yślu  Krzysztof p o 
prosił pokazać m ateriały zamie
rzonej gazety, uważnie przejrzał 
je  i powiedział: “Dalej nie poje- 
dziesz”. Wszystko możemy zro
bić tu, w Przemyślu i chcę, żeby 
pierwszy n u m er “DK” powstał 
właśnie w Przemyślu”.

W ciągu  n as tęp n eg o  d n ia  
Krzysztof zorganizował wszystko 
- k o n tak ty  z d z ien n ik a rzam i, 
spo tkania w Urzędzie Miasta, z 
prezydentem  Przemyśla a nawet 
z b iskupem , który po zapozna
n iu  się z m ateria łam i pow ie
dział: “D obrze. Szczęść Boże!”. 
Podłączono do  sprawy drukar
nię - Spółdzielnia “Praca” i już  
po  trzech  d n iach  był gotowy 
n u m e r gazety o nakładzie 10 
tysięcy egzemplarzy.

Przypadek uratował te 10 tysię
cy egzemplarzy od pocięcia na 
kawałki i wyrzucenia na śmieci.

W ieczorem  w czwartek, po 
godzin ie  18.00 (w nocy m ieli 
drukow ać gazetę), wychodząc z 
d ru k arn i w padłem  po d rodze 
na chwilę już  w innych sprawach 
do działu m ontażowego drukar
ni i zobaczyłem, ja k  na stołach 
m ontażowych m ontu ją  “DK” z 
błon. Pierwsza i druga stronyjuż 
były gotowe.

Z przyjem nością patrzyłem  
na nie i nagle wstrząsnął m ną 
dreszcz: pod  p o rtre tem  Lecha 
Wałęsy, który wziąłem zjego pla
katu wyborczego, przy m ontażu 
n ie  u su n ię to  zam ieszczonego 
tam  hasła wyborczego. A artykuł 
na  tej stronie (krótki wywiad z 
L. Wałęsą na tem at stosunków

polsko-ukraińskich) był zatytu
łowany: “Lech Wałęsa: czyż to 
n ie  fajnie m ieć dobrego  sąsia
da?”. W prawej części artykułu 
widniał p o rtre t L. Wałęsy (z pla
katu  w yborczego), a pod  nim  
napis: “Dlaczego właśnie on?”.

O czyw iście było  to  hasło  
wyborcze, k tó re  przypadkow o 
n ie  u s u n ię to  p rzy  m o n ta ż u  
gazety. N a ty c h m ia s t zo sta ło  
wycięte. Gdyby pozostało - cały 
nakład m ożna byłoby uważać za 
stracony.

K rzysztof Paw ełek op łac ił 
d ru k  n ie  tylko 1-go n u m e ru  
“DK”, lecz i pięciu następnych.

Bez m oich kolegów-zapaleń- 
ców, nazwiska których figurują 
w pierw szym  n u m erze  “DK”, 
o raz  praw dziw ego p o lsk iego  
in teligen ta  - Krzysztofa Pawełka 
n ie  byłoby chyba dzisiejszego 
“DK”.

Z Przem yśla zadzw oniłem  
d o  U rzęd u  Ceł we Lwowie z 
z ap y tan iem  czy p rzep u szczą  
m n ie  na  U krainę  z nakładem  
gazety wjęzyku polskim  (Urząd 
Celny w Przem yślu ju ż  p rzed 
te m  d a ł p o zy ty w n ą  o d p o 
w iedź), k tóry  pow iozę p o c ią 
giem? O dpow iedzieli, że nie - 
bez kon trak tu  n ie  przepuszczą. 
N ie było wyjścia. Znalazłem  w 
Przemyślu kijowską ciężarówkę, 
k tóra  m iała wieźć jakiś towar do 
Kijowa, d o g ad a łem  się z kie
rowcą i w rzuciłem  paczki “DK” 
w kąt skrzyni ładunkow ej, pod 
towar.

W ieczorem  wyjechałem do 
Kijowa, po przyjeździe dogada
łem  się z celnikam i kijowskimi, 
spotkałem  ciężarówkę, celnicy 
“n ie  zauw ażyli ja k ic h ś  tam  
gaze t”, a j a  zabra łem  paczki, 
uzgodniłem  z “Sojuzpieczatią” 
Kijowa kolportaż i za parę  dni 
“DK” był ju ż  we wszystkich kios
kach Kijowa.

C h o d z iłem  o d  k iosku  do  
kiosku ja k  oszalały rozważając: 
m ało tego, że nie mając w ogó
le ani kopiejki zrobiłem  10 tysię
cy egzem plarzy pierwszej praw
dziwej polskiej gazety w Kijowie, 
ale w dodatku  “przem yciłem ” je  
przez polsko-ukraińską granicę 
i bez żadnego świadectwa o reje
stracji gazety w epchnąłem  ją  do 
kijowskich kiosków.

P rz y z n a ję  s ię , że b y łem  
n ap raw d ę  zadow olony: “DK” 
powstał!

P a m ię ta c ie  P ań stw o  - u 
M ikołaja G ogola był pasiecznik 
Rudyj Pańko, który ponoć opo
wiadał m u  to, co po tem  opisy
wał w swoich now elach ten  wiel
ki p isarz?  Ja k o  l i te ra t ,  od  d o 
brych  p a ru  lat, swoje wiersze i 
now ele (k tó re  piszę i po rosyj
sku i po  polsku) podpisu ję  naj
częściej p seudon im em : Borys 
Rudeńki. U G ogola był Rudyj, a 
j a  R udeńki - m ożejakieś pokre
wieństwo?

Coś z tych czasów powstania 
“DK” przypadkowo m oże przy
pom niałem  sobie niedokładnie. 
Przecież pam ięć - ja k  prochy... 
A le n ie c h  ju ż  za n ieścisłości 
odpow iada nie Borys Szewczen- 
ko, pierwszy redak to r naczelny 
“DK”, lecz Borys R udeńki, któ
ry ostatnio pisze coraz sm utniej
sze wiersze.

B orys Szew czenko
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Siły pozaziemskie a realia kijowskie“Mały prostokątny  
papierek. Na n im  jedynka  
w  asyście d w óch  zerek.
Rankiem  dasz go  żo n ie  na życie  
I Adieu, w ięcej go  n ie  zobaczycie...”

Semantyka
jednego
liczebnika

T ak pisał 
o stu 

zlotowym ban
knocie znako
mity poeta i saty
ryk polski Lud
wik Jerzy Kem. 
Jeśli zastanowić 
się nad  słowem 
sto i wszelkimi 
jego  odm iana
mi i znaczenia
mi to okaże się, 

że w przypadku pieniędzy w języku pol
skim m oże występować kilka określeń, z 
których każde m a pewien odcień  znacze
niowy. I tak “sto” m a charak ter inform a
cyjny, bez specjalnego znaczenia em ocjo
nalnego. “Setka” m a ju ż  często odcień  
bądź lekceważenia, bądź pewnej specyfi
cznej poufałości. To oczywiście w odn ie 
sieniu do pieniędzy a dokładniej do bank
no tu , bow iem  w stosunku  do tkaniny  
wykonanej w stu p ro cen tach  z wełny sło
wo “setka” nie niesie jakiegoś specyficzne
go znaczenia, a jeśli już , to tylko pozyty
wny i to w przypadku dodatkowo zaakcen
towania głosem  uznan ia  dla jakości tka
niny. “Setka” n e u tra ln a  em ocjonaln ie  
może być też użyta dla popularnego okreś
lenia stum etrow ego dystansu w lekkiej 
adetyce.

Oczywiście najczęściej to sformułowa
nie je s t spotykane w stosunku do stugra- 
mowej dozy wódki. Przy czym w przypad
ku tej ilości trunku  m am yjuż kilka odcie
ni znaczeniowych. Setkajest “no rm alną” 
dozą. Jest więc n eu tra ln a  znaczeniowo, 
ale gdy ktoś w barze wychyli je d n ą  lub 

! dwie to często trzecią zamawia ju ż  uży
wając pieszczotliwego zd robn ien ia  jak o  
“setuchnę” lub “setunię”, przy czym takie 
zd ro b n ien ia  w języku polskim  m ożna 
spotkać praktycznie tylko w odniesien iu  
do wódczanej stugram owej szklaneczki. 
Jeśli ktoś wypija trzecią czy czwartą to już 
m ożna z fałszywym uznaniem  mówić, że 
pije kolejną “setę”.

Kiedy chcem y podkreślić znaczenie 
wagi lub ceny z tym liczebnikiem  używa
my sform ułow ania “stówa” a znacznie 
rzadziej je g o  pieszczotliw ej o d m iany  
“stówka” lub infantylnej “stóweczka”. I 
takjeśli ktoś waży sto kilogramów to oczy
wiście waży “stówę”. Jeśli akcentujemy, że 
coś w naszym pojęciu je s t drogie, znaczy 
że to kosztuje “stówę” a nie na przykład 
“setkę”.

Wszystkie te rozw ażania odnoszą się 
do  języka p o to c z n e g o  bow iem  język  
literack i raczej takim i sfo rm ułow ania
m i się nie posługu je  używając “oficjal
n e g o ” “sto ”.

Tak czy inaczej “stówa”, “setka” czy 
po prostu “sto” jednoznacznie  kojarzą się 
z jub ileuszem . Dziś z jub ileuszem  setne
go n u m eru  “D ziennika Kijowskiego”. I z 
tej okazji chciałoby się podnieść do  góry 
kielich z “setą” , pogratulow ać Zespoło
wi R edakcyjnem u “stówy”, życzyć m u 
następnych “setek” i zaintonować “Sto la t” 
b o w iem  tą  p ie ś n ią  p rz y ję to  p o d k re -  
ślaćjubileusze i uznanie , na  k tóre  R eda
kcja, w edług niżej podpisanego , ja k  naj
bardziej zasłużyła.

Ja cek  Św idersk i

W brew zdrowemu rozsądkowi i 
o k o liczn o śc io m  “D zienn ik  

K ijowski” nadal istn ie je . Już ujrzał 
światło dzienne SETNY numer gazety. 
Nawet trudno w to uwierzyć. Chyba jed 
nak opiekuje się nami Archanioł Michał, 
wizerunek którego umieściliśmy w winie
cie naszego pisma. Bo w takiej wariac
kiej atmosferze tylko siły pozaziemskie 
mogły utrzymać “DK” przy życiu.

Oficjalnie jesteśmy niby na dotacji pań
stwa ukraińskiego jako  gazeta mniejszości 
narodowej. Nie będę operował kwotami 
wyznaczonymi na utrzymarrie “DK”, bo są 
śmieszne. Ale nawet na takim mizernym 
finansowaniu strona ukraińska oszczędza. 
Bo rzecz wiadoma, że zawsze łatwiej zabrać 
u  słabego, który nie bardzo um ie się bro
nić. Już po raz który publikujemy kolejne 
S.O.S. - ratujcie nasze dusze. Odpowiedź 
władz ukraińskich z góry wiadoma - KRY
ZYS! O jak  to fajnie “kryzysować” na Ukrai
nie, bo w takim stanie nikt za nic nie pono
si odpowiedzialności. •

Zasłużona dla 
"szkodnictwa" polsk iego  

Ale lep ie j pow róćm y d o  se tn e g o  
n u m eru  “DK”, bo po  prostu  szkoda ner
wów! N adal jakoś tam  żyjemy i d ruku je
my kolejne num ery  dzięki ws‘parciu , w 
m iarę możliwości, polskiej strony. Coraz 
mniej popełniam y błędów w porów naniu 
z pierwszymi num eram i gazety.

Pamiętam, jak  w “DK” nr 2, w artykule o 
jednej szanownej pani zostało wydatkowa
ne - “zasłużona dla szkodnictwa polskiego”. 
Zaszła pomyłka drukarska tylko wjednej lite
rze słowa “szkolnictwo”. Trudno mi powie
dzieć jak  zareagowała ta pani, czytając takie 
niesprawiedliwe rzeczy o sobie, ale nie mie
liśmy w tym wypadku żadnego złego zamia
ru, co nas tylko częściowo uniewinnia.

Kto nas 
czyta?
Z te g o  co  

w iem , to  n a j
bardziej dokła
dn ie  i rzetelnie 
czytają nas chy
ba nie Polacy a 
n a c j o n a l i ś c i  
u k r a i ń s c y .  
P o sz u k u ją  w 
naszych p u b li

kacjach akcentów antyukraińskich. Chcę 
tym panom  powiedzieć, że d arem n e  są 
ich starania. My sami siebie bacznie cen
zurujemy, aby b ro ń  Boże kogoś tam  nie 
obrazić, nawet jeżeli na  to zasługuje.

Co by z nam i nie czynili, nigdy nie 
zaszkodzimy braterstw u ukraińsko-pol
skiem u. Jesteśm y wychowani w prawdzi
wym d u ch u  pokory. Z tą pokorą  nawet 
nieraz przesadzamy.

Pewna pani z organizacji polonijnej na 
U k ra in ie  n a  znak  w dzięczności, że za
proszono ją  z koleżanką na forum  ukraiń
sko-polskie w Kijowie, kończąc swoje prze
mówienie powiedziała: “A teraz róbcie z 
nam i, co chcecie”. Biorąc pod  uwagę że 
większość sali stanowili mężczyźni, moż
na sobie wyobrazić jak a  była ich reakcja.

Tak że różnie bywa z tą “polskością” 
wychowaną w ZSRR.

N atom iast podsum ow ując - k to  nas 
czyta, m ogę z całą odpow iedzialnością 
powiedzieć, że oprócz Polaków na Ukrai
nie czytają nas też Polacy w Kraju. Szcze
gólnie rodziny polskie pow iązane z Kre
sami. Tylko m am  wątpliwość - czy czyta
jąc  “DK” m ogą sobie wyobrazić całe spek
trum  problem ów , z którym i styka się na  
co dzień zwykły Polak na  U krainie. Chy
ba nie, gdyż stronim y nieraz od  pewnych

prob lem ów , żeby p rzypadk iem  kogoś 
wpływowego w państw ie ukraińskim  n ie  
obrazić.

Bez problem ów , ale pow ażni
W swoich publikacjach, m oim  zda

niem , jesteśm y zbyt poważni. Jesteśm y 
jakby zapięci na  wszystkie guziki. Mało 
je s t luzu dziennikarskiego, p o lo tu  myśli 
i wyobraźni. Dla m nie, gdy człow iekjest 
zbyt poważny, to od  razu wzbudza podej
rzenie, że m a jak ieś ukryte kompleksy, 
albo że nie je s t do końca szczery. Prze
cież nasze życie pow szednie - to wiązan
ka d ram atu  z kom edią.

Na przykład rzeczy o których kiedyś 
m ów iono poważnie, dzisiaj są śmieszne. 
Choćby ja k  odbierany  dziś jak o  idioty
czny s lo g an  - “L e n in  żywieje w siech 
żywych” (L enin  bardziej żywy niż wszys
cy żywi). Myślę, że z biegiem  czasu będzie
my na  łam ach “DK” m niej poważni i dla
tego bardziej ludzcy i no rm aln i.

Tak sobie m yślę czasam i
ja k  żyć nadal w w arunkach kryzysu. To że 
taki stan rzeczy jak i mamy obecn ie  je s t 
nienorm alny, nie muszę tłumaczyć. W te
dy powstaje pytanie -jak  żyć w nienorm al
nym systemie norm alnie i do tegojeszcze 
wydawać n o rm a ln ą  g aze tę  po lską  n a  
U krainie. I żadne no rm alne  rozwiązanie 
n ie  przychodzi mi do głowy. Z tego wyni
ka, że też jestem  nienorm alny. Choć zaczy
nając pisać ten  felie ton  uważałem siebie 
za norm alnego.

N atom iast z okazji publikacji se tne
go n u m eru  “DK” życzę wszystkim Czytel
nikom  norm alizacji życia, k tóra obowiąz
kowo nastąpi na  U krain ie, gdy wydruku
jem y  “D ziennik Kijowski” n r  1000.

Bądźmy dobrej myśli!
E ugen iusz Tuzów -Lubański

Przemyśl dnia 12 listopada 1998 r.
W skazówki zegara nieubłaganie 

odmierzają czas naszego dzia
łania, naszego tworzenia. Przy pewnych 
cyfrach czy liczbach będących wyznaczni
kiem naszego kreatywnego życia, zwykliś
my wjakiś szczególny sposób to wyróżniać. 
Setny n u m er naszego pism a z pewnością 
zasługuje na chwilę refleksji, zadumy a tak
że zwykłej radości trwania. Być może dla 
jed n y ch  je s t to tylko fakt wynikający z 
pewnego porządku matem atycznego, dla 
innych je s t to podniosła chwila, podn ie
siona niemalże do rangi święta. Osobiście 
jestem  w gronie tych, dla których okrągła 
liczbajest nie tylko num erem  porządko
wym leczjest także okazją by retrospekty
wnie spojrzeć na historię, także krytycznie, 
oraz zadumać się nad ju trem  “Dziennika”. 
Bom em  “ju tro ” naszego pisma to nic inne
go ja k  dzisiaj tylko nieco dalej.

Kiedy prawie przed sześcioma laty w 
luźnej przyjacielskiej dyskusji 
pad ła propozycja aby na 
U krainie wydawać pismo 
dla Polaków tu zamieszka
łych, nikt do końca tak nap
rawdę nie wierzył w szansę 
pow odzenia  tego pom ysłu, 
łącznie z autorami. Tak tojużjest 
z tymi słowiańskimi duszami, że 
za biesiadnym stołem wszystko jest 
w różowych kolorach, drugi dzień 
zazwyczaj weryfikuje całe przedsięw
zięcie i staje się ono mało lub całko
wicie nierealne. Przypadek “Dzien
nika” okazał się być odm iennym , 
ponieważ chyba siłom nadprzyrodzo
nym i małej grupce “Zapaleńców” udało się 
udowodnić, że ta słowiańska przywara tak do 
końca się nie sprawdza. Gdybywówczas ktoś

z boku nie z tzw. 
“socłagieru” spo
jr z a ł  n a  całe  
przedsięwzięcie 
Stwierdziłby, że 
je s t rzeczą n ie
możliwą m ając 
tylko chęci by w 
ciągu miesiąca, 
bo tyle upłynęło 
czasu od pomys
łu d o  d ru k u  - 
w ydać g a z e tę . 

Chodzenie w celu osiągnięcia pom ocy po 
tzw. “wysokich czynnikach” pojednej i dru
giej strony granicy na niewiele się zdało, 
oczywiście wszędzie otrzymywa
liśmy słowa otuchy 
z a p e w n ie 
nie

duchowej byt
ności z nami, co tylko w 

przypadku Kościoła i Cerkwi mia
ło logiczne wytłumaczenie. Jednak ta wyboi
sta droga do wydania pierwszego num eru 
została pokonana i niemożliwie stało się real
nym - “Dziennik Kijowskim” z num erem

jed en  opuścił mury przemyskiej drukarni.
T rudno jest w kilku zdaniach zawrzeć 

historię powstania a raczej reaktywowania 
tytułu, bojakiż to dziennik kiedy ukazuje się 
raz w miesiącu? Oczywiście tytuł tej gazety 
wyznaczał zarazem oprócz nadrzędnego 
celu, drogę w kierunku zwiększenia nakła
du i częstotliwości ukazywania się. To, że 
jest to setny num er napawa mnie radością 
jako , że dorzuciłem  do tej całej sprawy 
(przepraszam w tym miejscu za swoją nie- 
skromność) przysłowione dwa grosze. Smu
ci mnie jednak  fakt, że po przeszło pięciu 
latach jest to dopiero setny num er.

Mam madzieję, że za przyczyną 
ludzi, którym nie jest obcy los słowa 
polskiego na Ukrainie “Dziennik 
Kijowski” będzie się rozwijał takjak 
nasza gospodarka w kraju i dwu
setny num er ukaże się w co naj
mniej o połowę krótszym okre
sie. Obecnie, kiedy Ukraina 
przeżywa kryzys gospodarczy 
musimy tu w Polsce znaleźć 
możliwość przetrwania pis
ma w tym ciężkim okresie. 
Mam nadzieję, że okres 
ciągłej “prowizorki” skoń
czy się dla “Dziennika” w 

najbliższym czasie, ponieważ wie
rzę, że moje życzenia z okazji setnego nume

ru naszego pisma są takie samejak wszystkich 
Rodaków: abyśmy długo mogli świętować takie 
okazje, ale przy niekończących wielokrotno
ściach liczby sto. Jeżeli do życzeń dołożymy 
odrobinę działań - napewno życzenia staną 
się realnością.

Łączę wyrazy szacunku.
K r z y s z to f  P aw ełek
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Historia
Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Walka zbro jna  skierow ana głównie 
przeciw Rosji (Powstanie Listopadow e 
1830-1831, Powstanie Styczniowe 1863- 
1864) zakończyła się klęską. Solidarność 
państw rozbiorowych nie dawała Polakom 
zbyt wielkich nadziei.

Dopiero pod koniec XIX stulecia Nie
mcy i Austro-Węgry z jednej strony, a Rosja z 
drugiej znalazły się w przeciwstawnych blo
kach polityczno-wojskowych. Podział Euro
py wpłynął na postawy polskich polityków. 
Część z nich sympatyzowała z Rosją i pań
stwami Ententy, licząc że zjednoczenie wszy
stkich ziem polskich pod panowaniem rosyj
skim stanie się pierwszym krokiem na dro
dze do niepodległości. Inni szukali szansy 
we współpracy z państwami centralnymi.

F o rm ow ana  w 1917 r. we F ran c ji 
Armia Polska (dowódca - gen. Józef Hal
ler) szykowała się do walki z Niemcami, 
natom iast utworzone w 1914 r. Legiony 
Polskie biły się u boku państw cen tra l
nych. Zarówno Rosja, jak  i Austro-Węgry i 
N iem cy p róbow ały  pozyskać p o lsk ie  
poparcie, występowały więc z mniej lub 
bardziej ogólnikowymi obietnicami.

Najbardziej brzemienny w skutki był tzw. 
Akt 5 listopada (1916 r.) tj. manifest Wil
helma II i Franciszka Józefa II, w którym 
obaj monarchowie powoływali do życia Kró
lestwo Polskie - o bliżej nieokreślonych gra
nicach. Aczkolwiek państewko to było ściś
le uzależnione od mocarstw centralnych, 
jego powstanie umożliwiło Polakom two
rzenie zalążków własnej państwowości.

Lata 1917-1918 przyniosły zasadniczą 
zmianę sytuacji. W wyniku rewolucji Rosja 
wycofała się z wojny, a państwa zachodnie, 
zwolnione z zobowiązań wobec dotychcza
sowego sojusznika, mogły śmielej angażo
wać się w poparcie dla niepodległościo
wych dążeń Polaków.

W styczniu 1918 r. prezydent Wilson 
wyraził przekonanie o konieczności stwo
rzenia niezawisłej Polski, ze swobodnym 
dostępem  do morza.

Wiązanie się z państwami centralnymi 
traciło sens - warunkiem uzyskania niepod
ległości było uwolnienie się od okupacji 
niemieckiej (armia niemiecka kontrolowa
ła dość dużą część Europy W schodniej), za 
to zasadniczego znaczenia nabierało nawią
zanie dobrych stosunków z Francją, Stana
mi Zjednoczonymi i Wielką Brytanią. Naj
większe zasługi na tym polu położył obóz 
Narodowej demokracji, kierowany przez 
Rom ana Dmowskiego, który utworzył w

1917 r. we Francji rodzaj przedstawiciel
stwa polityczno-dyplom atycznego pod  
nazwą Komitetu Narodowego Polskiego.

Istotne również było posiadanie sce
nariusza działań na wypadek załamania 
się okupacji niemiecko-austriackiej. Tu, 
z kolei, prym wiodły stronnictwa i grupy 
związane z Józefem Piłsudskim, tworzące 
konspiracyjne zalążki polskich sil zbroj
nych (Polska Organizacja Wojskowa).

Dzięki tym wielorakim  przygotowa
niom  Polacy potrafili szczęśliwie wykorzy
stać niepow tarzalną kon iunk tu rę , jak a  
zarysowała się w ostatnich tygodniach I woj
ny światowej. Zareagowali oni na rozpad 
struktur zaborczych tworzeniem własnych 
ośrodków władzy politycznej.

W Krakowie 28 października 1918 r. 
powstała Polska Komisja Likwidacyjna 
(przedstawiciele socjalistów i ludowców), 
która stanowiła rodzaj rządu dzielnicowe

go. Komisja tworzyła administrację cywil
ną, policję i siły zbrojne. Jej wpływy ogra
niczały się do zachodniej części dawnego 
zaboru austriackiego, nie sięgały Galicji 
W schodniej, gdzie od 1 listopada toczyły 
się walki polsko-ukraińskie.

In n ą  lokalną  inicjatywą w zaborze 
austriackim było utworzenie w Cieszynie 
Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego 
(30 października 1918 r.). Skupiła ona 
przedstawicieli wszystkich polskich partii 
w tym regionie, a 5 listopada zawarła um o
wę ze swym czeskim odpowiednikiem  o 
tymczasowym podziale Śląska.

W Poznaniu (dawny zabór pruski) doszło 
do 14 listopada 1918 r. do ukonstytuowania 
się Naczelnej Rady Ludowej. Również i ona 
była rodzajem władzy dzielnicowej, stawiają
cym sobie za zadanie przejęcie administra
cji z rąk niemieckich. Rada pozostawała pod 
wpływem Narodowej Demokracji i uznawa
ła autorytet Komitetu Narodowego Polskie
go w Paryżu, zaś w trakcie Powstania Wielko
polskiego sprawowała polityczne zwierzchni
ctwo nad walczącymi oddziałami.

Dalej idące cele przyświecały twórcom 
Tymczasowego Rządu Ludowego Repub
liki Polskiej (prem ier Ignacy Daszyński) 
powołanego w Lublinie 6 listopada 1918 r. 
G abinet ten uważał się za ogólnopolski, 
aa pierwszym jego  krokiem było ogłosze
nie manifestu, proklam ującego wprowa
dzenie w Polsce rządów republikańsko- 
parlam entarnych . M anifest zapowiadał 
również przeprow adzenie wielu reform  
społecznych (m.in. reformy rolnej, nacjo
nalizacji części przemysłu, ochrony socjal
nej świata pracy itp.) Rząd Ludowy skupiał 
reprezentantów  tzw. lewicy niepodległo
ściowej (socjaliści, ludowcy, dawni żołnie

rze legionów  oraz Polskiej Organizacji 
Wojskowej) związanej z Józefem  Piłsud
skim.

Generalnie do przejęcia władzy w pow
stającym państwie zmierzały dwa duże obo
zy polityczne: Lewica Niepodległościowa 
oraz Narodowa Demokracja. Siłą tej ostat
niej były dobre stosunki z państwami Enten
ty (Komitet Narodowy Polski był traktowa
ny przez Francję i Wielką Brytanię jako 
rodzaj nieformalnego rządu polskiego).

Jednak czołowi przywódcy ND znajdowa
li się poza krajem, tam również stacjonowały 
utworzone z inicjatywy KNP polskie oddzia
ły wojskowe (Armia gen. Józefa Hallera).

Lewica niepodległościowa nie posiada
ła liczących się kontaktów politycznych w 
Paryżu i Londynie, była natomiast lepiej 
organizowana w kraju, dysponując m.in. 
liczącą 25 tysięcy osób kadrą Polskiej Orga
nizacji Wojskowej.

Na jej korzyść przemawiała też osoba 
charazmatycznego przywódcy. W końco
wej fazie wojny Józef Piłsudski uchodził w 
oczach wielu Polaków za symbol bezkom
promisowej postawy niepodległościowej 
(do r. 1917 walczył przeciwko Rosji, następ
n ie zwrócił się przeciw ko N iem com  i 
A u striak o m ). S po łeczn i radykałow ie 
widzieli w nim  współtwórcę polskiego 
socjalizmu, natomiast ludzie o zachowaw
czych poglądach traktowali go jako polity
ka o silnej osobowości, zdolnego wznieść 
się ponad podziały społeczne i zapobiec 
anarchizacji życia politycznego. Wydarze
nia w Rosji niosły bowiem obawy o prze
niesienie fali rewolucji również na ziemie 
polskie. Potw ierdzeniem  realności tych 
obaw był ruch Rad Delegatów oraz utwo
rzenie w grudniu 1918 r. Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski. .

W listopadzie 1918 r. Józef Piłsudski stał 
się mężem opatrznościowym dla wielu róż
nych sił politycznych. Po jego powrocie z 
Magdeburga (10 listopada) podporządko
wała mu się zarówno Rada Regencyjna, jak 
i Rząd Lubelski.

Na mocy dekretu z 22 listopada 1918 
r. Piłsudski został tymczasowym Naczelni
kiem Państwa o bardzo szerokich upra
wnieniach — mianował odpowiedzialny 
przed nim rząd oraz wyższych urzędników 
państwowych, zatwierdzał budżet oraz pro
jekty ustawodawcze Rady Ministrów Na
czelnik za swe priorytetowe działanie uzna
wał budowanie silnych struktur państwo
wych oraz zapewnienie Polsce korzystnych 
granic, to zaś wymagało konsolidacji i wyci
szenia sporów społecznych.

A. Ch.
(Wnastępnych numerach czytajcie o dalszych 

losach odrodzenia państwowości polskiej)

ГШММАМШ; i
K I  ЯІЙ

■ЛІК і

C o łączy ludzi, co ich różni. Chy
ba klimat na naszej Ziemi. Każ

dy człowiek rodzi się pod kopułą swego 
Świętego Nieba, swojej przyrody — 
jeden w królestwie wiecznych śniegów, 
inny pod upalnym niebem tropików, ktoś 
nad oceanem, a ktoś wśród pokrytych 
modrą pajęczyną mgły gór. I niezależnie 
od miejsca pierwszego spotkania ze świa
tem łączy nas wszystko co płynie od ser
ca do serca!

Mój kraj dzieciństwa przyroda potra
ktowała szczodrze. Dala mu strzeliste góry, 
błękitne morze, pełne bursztynu przejrzy
stego jak myśli mieszkających tu ludzi.

Ten kraj to ziemia Piastów, Jagiel
lonów, to ojczyzna Kopernika, Matejki, 
Kościuszki i Szopena, to zakątek Ziemi 
gdzie czerwienią dachówek sygnalizują 
swą obecność w kosmosie Szczecin i 
Toruń, Lublin i Warszawa.

Warszawę poznałam gdy miałam zale
dwie lat siedem. W roku 1947. Z Ukrainy 
zabrał nas tu ojciec, który już od dwóch 
lat mieszkał w stolicy. Kiedy skończyłam 
12 rok życia wraz z siostrą wróciłam znów 
do babci, na Ukrainę, lecz z czasem w 
moich wspomnieniach, w moich snach 
coraz częściej przychodziła Warszawa.

P am iętam  doskonale  nasz dom , 
naszą ulicę Karwińską. Pam iętam  jak  
pierwszy raz weszła do m ego pokoju 
malutka Haneczka (późniejsza moja naj
serdeczniejsza koleżanka) i pokazując 
lalkę sporządzoną z gałganków powie
działa “gałganki... gałganki”. Starałam się 
powtórzyć to dziwne dla mnie słowo. A 
potem  był “sufit”. Nieraz leżąc przed 
snem patrzyłam w górę i powtarzałam 
“sufit, sufit”. To były pierwsze moje spot
kania z ojczystą mową m ego dziadka. 
Nauka jednak  szła prędko.

Przyszedł czas na bardziej złożone 
konstrukcje — na całe batalie słowne. 
Pewnego razu poszłam do sklepu, a tu 
w kolejce stoi mały chłopczyk i natręt
nie patrzy mi w oczy. Zrozumiałam, że 
to gra o której mówiła mi nieraz Hane
czka i śmiałym spojrzeniem  odpowie
działam na jego  zaczepkę. O n zaczął: 
“Czego patrzysz?”-

- “Bo mam oczy” - odpowiedziałam 
dumnie.

- “To niech ci żaba wskoczy” - trium 
fował mały rozmówca.

- “A tobie ropucha do samego brzu
cha” odpowiedziałam błyskawicznie. 
Niestety w odpowiedzi zabrzmiało 

- “A tobie żmija, do samego ryja”... 
Przegrałam -już nie miałam w zanad

rzu rymowanej odpowiedzi.
Nieraz w snach przychodziła do mnie 

skromnie ubrana pani z pudełkiem  na 
pasku i wołała “Lody, lody - śmietanko
we, czekoladowe”. Ileż słodyczy kryło się 
w tych malutkich, andrutowych lejkach. 
A Łazienkowski Park z szelestem róż
nobarwnych liści i białymi łabędziami 
wychwytującymi z naszych dłoni okruchy 
chleba.

Do dziś, kiedy widzę zaśmiecone tra
wniki brak mi tych niedużych ale pow
szechnie przestrzeganych tabliczek z 
lakonicznym napisem: “Nie deptać”.

Byliśmy dziećmi Warszawy i rośliśmy 
razem z nią, pamiętam z jaką dumą czy
tałam napisy na niektórych ze szkół; 
"Odbudowana na koszty rodziców”. Kie
dy w 1978 zawitałam znów do miasta swe
go dzieciństwa największe wzruszenie 
wywołało we mnie niespodziewane spot
kanie z uliczną kapelą - dokładnie taką 
jak wtedy - trzydzieści lat wstecz!

Dziękuję Ci Warszawo, że pamiętasz 
o pięknych tradycjach.

D ziękuję ci Polsko, za to, że nie 
zawiodłaś mojej miłości.

Dziękuję i winszuję z okazji kolejnych 
urodzin!

Larysa M inecka
(Kijowianka)

Jak narcdziła  się II Ezeczpcspelita?

Rozbrajanie Niemców przed Główną Komendą na Placu Saskim w  Warszawie
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Свято у  місті над Россю
23 жовтня 1998 року білоц ер

ківське Товариство польської культури 
влаштувало у рідному місті свято - 
вечір присвячений 200 річчю з дня 
народження видатного польського 
письменника Адама Міцкевича.

Вечір відбувся у Будинку органної 
та камерної музики (тобто у Костелі 
святого Іоана Хрестителя, який у 1812 
році збудували графи Браницькі для 
міста).

Саме на кошти Ксаверія Браниць- 
кого Адам Міцкевич у свій час видав 
газету “Трибуна люду”.

Пройш ли роки, але палке слово 
поета-ро.мантика так само зворушує 
серця.

Учні недільної польської школи 
читали вірші поета рідною мовою. Зву Konsul Generalny К. Chyc czyta wiersze Mickiewicza

ч ал и  ч ар ів н і м ел о д ії Ф р е д е р ік а  
Шопена, туга за батьківщіною полонеза 
О гін ського , к р аял а  душу, скр и п ка  
Анатолія Яроша.

У вечорі також  прйняли участь 
викладачі та учні білоцерківських шкіл 
мистецтв, дитячий ансамбль скрипалів, 
органістка Тетяна Орлова.

Незважаючи на пізній час на вечір 
прибув генеральний консул Республіки 
Польщі у Києві пан Казімеж Хиц.

І коли пан Казімеж Хиц почав чи
тати вірші Міцкевича, зад затамував 
від захоплення подих.

Так, то було справжнє свято - свято 
невмирущого слова Адама Міцкевича.

Олена Хоменко
м.Біла Церква

Ciekawostki

In tern et і ch an dra

Іш więcej godzin ludzie spę
dzają na "żeglowaniu” po In ter
n ecie , tym bardzie j czują się 
samotni, zestresowaniu i pogrą
żeni w depresji — wynika w ostat
nich badań. In te rn e t pogłębia 

^chandrę nawet u tych użytkowni
k ó w , k tó rzy  w iększość czasu 
poświęcają kontaktom  towarzys
kim, korzystając z poczty elektro
nicznej — twierdzą amerykańscy 
naukowcy. Ci, którzy wykorzystu
ją  In te rn e t głów nie do celów 
towarzyskich, czują się równie 
samotni, co in ternauci, dla któ
rych jest on tylko źródłem  infor
m acji. Z dan iem  naukow ców , 
jed n ą  z przyczyn tego negaty
wnego wpływu In ternetu  na stan 
ducha jeg o  użytkowników nale
ży upatrywać w tym, iż korzysta
nie z sieci pozostawia im zbyt 
mało czasu na pogłębianie związ
ków 'przyjacielskich i więzi ro
dzinnych.

G runt to  spokó j!

Pewien sycylijski rybak przez 
trzy miesiące przywiązywał każde
go dnia swą łódź motorową do sta
rej miny pływającej z czasów II 
wojny światowej, i spokojnie zarzu
cał sieci. Był przekonany, że to boja 
cumownica. Rybak — prasa włos
ka nie podaje jego nazwiska — 
codziennie wypływał na połów z 
przystani w San Giusepe koło Kata- 
ni i cumował na pełnym morzu przy 
“boi”, która była wypełniona mate
riałem wybuchowym opatrzonym 
nieco zardzewiałymi — na szczęście 
— zapalnikami uderzeniowymi. 
Pewien ekspert wojskowy, który 
przepływał tamtędy w czasie urlo
pu, zaalarmował policję. Wezwano 
saperów i ci wysadzili minę.

Brytyjscy naukowcy wyodręb
nili nowy gatunek komara, dla któ

rego naturalnym  środowiskiem 
życidjest londyńskie metro, najstar
sza kolej podziem na na świecie. 
Komary gnieżdżą się w nim  od 
ponad stu lat. Po raz pierwszy dały 
się we znaki w okresie II wojny świa
towej, kiedy m etro było wykorzy
stywane jako schron przeciwlotni
czy. Od tego czasu ich ofiarą pada 
przede wszystkim personel techni
czny pracujący w pobliżu podziem
nych zbiorów wodnych i studzie
nek ściekowych. Larw)7 m etro- 
komarów żywią się składnikami 
występującymi w wodzie z podziem
nych zbiorników. Komary te nie są 
wybredne — z braku ludzkiej krwi 
nie gardzą mysią lub szczurzą.

P olacy w  Sew astopolu

Rzymską świątynię Jowisza 
odkryli polscy archeolodzy w rejo
nie Sewastopola. Jest to ślad poby
tu na Krymie w II-III wieku wojsk 
rzymskich wspierających sojuszni
cze miasta. Chociaż Krym nigdy nie

należał bezpośrednio do Imperium 
Rzymskiego, to utrzymywało ono 
tam swoje wysunięte placówki woj
skowe, wspierające sojusznicze mia
sta m.in. Chersonez. Z zachowa
nych inskrypcji z imionami dowód
ców wynika, że na Krymie przeby
wali żołnierze I Legionu Italskiego, 
stacjonującego w naddunajskiej 
twierdzy Novae w Bułgarii.

S tra ża cy  i s z e r s z e n ie

Gdzie jest najwięcej os i szer
szeni w Polsce? Prawdopodobnie 
w Konińskiem. Od lipca strażacy 
ponad 80 razy usuwali gniazda — 
głównie szerszeni, ale też i os — z 
garaży oraz poddaszy budynków 
gospodarskich i m ieszkalnych. 
Nigdy dotąd nie było takiej ilości 
tego typu interwencji. Nie skoń
czą się też one zapewne przed 
nadejściem pierwszych przymroz
ków. Strażacy dostają kilkadziesiąt 
razy w m iesiącu  zgłoszenia  o 
gniazdach os i szerszeni. Zdaniem

wojewódzkiego konserwatora przy
rody w Koninie, zwiększenie się 
populacji os i szerszeni spowodo
wane je s t anom aliam i pogodny 
tegorocznego lata.

P iem cszy  P o lak

Najstarszy Polak mieszkał na 
pewno pod Częstochową. W jaskini 
Komarowej, położonej niedaleko 
tego miasta, znaleziono fragmenty 
ludzkich kości sprzed ok. 20-33 tys. 
lat. Wiemy także co jadł ów pra- 
Kowalski. Naukowcy znaleźli kości 
zwierząt — typowy zestaw fauny ple- 
stoceńskiej żyjącej w epoce lodowej 
— niedźwiedzia jaskiniowego, pra- 
żubra, łosia, jelenia, wilka. Prawdzi
wą rewelacją było jednak znalezie
nie fragmentów kości czaszki — 
dwóch osobników starszego i mło
docianego, datowane wstępnie właś
nie na ponad 20 tys. lat. Są to bez
sprzecznie najstarsze szczątki 
ludzkie pochodzące z ziem polskich.

SP

K Ą C I K  D L A  D Z I E C I
K o c h a n e  d z i e c i !

“Dziennik Kijowski” wita Was w dzień  
Jubileuszu wyjścia w świat setnego num e
ru p ism a. Z a ło ży c ie lem  i p ierw szym  
redaktorem  starego “DK” w 1906 roku

był hrabia W łodzim ierz G rochol
ski, którego podobiznę widzicie na 
rysunku.

Rośnijcie razem z naszą gazetą 
i dążcie do wszystkiego, co je st  w 
życiu najpiękniejsze!

Jakie m asz oczy?
Okazuje się że jednak kolor 

oczu zdradza nasz charakter. Do 
tego wniosku doszli dwaj amery
kańscy lekarze, doktorzyjohn Glo- 
ver i A. L. Glary z Chattanoga.

Po 5 latach badań stwierdzi
li, że dzieci o CIEMNYCH  
oczach radzą sobie o w iele  
lepiej z testami “na czas” niż 
dzieci o oczachJASNYCH, wyka
zują też więcej energii i inicja
tywy, dość łatwo natom iast 
rezygnują, gdy zadanie wydaje 
im się zbyt trudne lub nudne.

Dotyczy to — rzecz oczywi
sta — i dorosłych. I tak np. oso
by o oczach NIEBIESKICH są 
bardzo wytrwałe, ale mają 
skłonność do sentymentalizmu. 
Łatwo ulegają nastrojom, dość 
długo jednak pamiętają urazy.

Osoby o oczach STARYCH 
są uparte i odważne, o oczach 
JASNOBRĄZOWYCHmają skłon
ność do nieśmiałości i samotni- 
ctwa, niechętnie też podporząd
kowują się innym, natomiast 
osoby o oczach ZIELONYCH 
mają silną wolę, brak im jednak 
wyobraźni.

Jak z pewnością zauważyli
ście, brak w tym wykazie kilku 
nietypowych kolorów. Bądźcie 
jednak cierpliwi. Doktorzy Glo- 
ver i Glary nie zakończyli jeszcze 
swych badań,. Nadal uważnie 
patrzą w oczy7 ludzi, badają ich 
charaktery, za dalszych (mniej 
więcej) 5 lat będą więc wiedzie
li już o nich wszystko!

KZ

O głoszenia

•  Верстатобудівна фірма зап
рошує до співробітництва 
українські і польські підпри
ємства по металообробці, 
каменеобробці, деревооб
робці і переробці сільгос- 
продукції (виробництво 
олії).
тел/факс (04143)2-22-51

•  П редлагаю  бесп .работу  
сборкой плейтинг комп- 
лектов - 100 у.е./нед. От- 
вечу на нов.конв. о /а  + 
купон/. 340018 Донецк-18, 
а /я  6297 “Домовой”.

•  Суперобогреватель.254114, 
Киев, а /я  1. Юрий.

•  Научно-практическое по- 
соби е д л я  со ж и тел ей  
пьяниц и курильщиКов. 
Общеукрепляющие лекар- 
ства. 254114 Киев, а /я  1, 
Юрий.

•  Инвалид ВОВ П гр. (ка
таракта - оба глаза). Необ- 
ходимьі средства для сроч- 
ной операции. Просьба о 
помощи!
283180 г.Пидгайцьі Терно- 
польской обл.
Филиал АППБ “АВАЛЬ”, 
р /с  2 6 2 06101 , М Ф О  
338664 код 1132328431 
(2 1 1 3 6 1 7 5 )  с упом и н. 
К О В А Л Е В У  Я.А.  на 
лечение-операцию.
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H IS T O R IA  DLA P IO T R K A

O K o z a k a c h  z a p o r o s k ic h

Z iemie leżące na połu- 
d n iow o-w sch od n im  

skraju Polski, po obu brzegach 
Dniepru, nazywano Ukrainą. 
Był to kraj żyzny lecz wyniszczo
ny napadami tatarskimi i słabo 
zaludniony. Ludzie chętn ie  
przybywali tam ze wszystkich 
stron i osiedlali się bo miejsca 
starczało dla wszystkich.

Na południe od Ukrainy 
ciągnęły się bezludne stepy, a 
jeszcze dalej, aż do brzegu  
Morza C zarnego koczowali 
Tatarzy. W tych bezludnych 
stepach chron ili się ludzie  
uciekający z sąsiednich krajów 
przed karami. Wyruszali tam 
także lu d zie  n iesp ok ojn i, 
żądni przygód. Przybysze 
osiedlali się, zbierali w groma
dy. Najczęściej zajmowali się 
wyprawami rabunkowymi na 
Tatarów i Turków. Ludzi tych 
nazywano Kozakami.

Kozackie gromady z czasem

połączyły się i utworzyły wojsko. 
Na czele wojska kozackiego stał 
ataman. Wszyscy Kozacy byli mu 
posłuszni i zawsze gotowi do wyru
szenia na wyprawę wojenną.

Płynący przez Ukrainę 
Dniepr pokonuje siedem poro
hów (progów ). Są to skaliste 
przegrody na rzece, z wirami i 
gwałtownymi prądami. Poniżej 
porohów na rzece jest wiele wysp. 
Na jednej z nich Kozacy założyli 
warowny ośrodek i nazwali go 
Siczą. Ponieważ siedziby ich znaj
dowały się za porohami, nazywa
no ich także Zaporożcami. Woj
sko kozackie było odważne i bit
ne. Niejeden raz wspomagało w 
wojnie Polaków.

Kozacy często urządzali wy

prawy zbrojne na Turcję. Wy
prawiali się na łodziach zwa
nych czajkami. Płynęli na nich 
do ujścia Dniepru, a potem  
przez Morze Czarne, aż do 
tureckiego wybrzeża. Tam 
napadali na miasta, palili je i 
plądrowali. Zdarzało się, że 
atakowali przedmieścia turec
kiej stolicy, Stambułu.

Sułtan turecki niejeden raz 
domagał się od króla polskie
go, by poskromił Kozaków, lecz 
uspokoić ich nie było łatwo. 
Parokrotnie Kozacy buntowali 
się przeciwko polskiemu pano
waniu. Za każdym razem pol
skie wojska tłumiły bunt.

Stanisław  M arciniak

15 XI 1916 —  Zmarł w Vevey (Szwajcaria) Henryk Sien
kiewicz, powieściopisarz, nowelista, autor m.in. Trylogii i “Quo 
vadis”, laureat nagrody Nobla (1905). Urodził się w 1846 r. w 
Woli Okrzejskiej na Podlasiu.

20 XI 1925 —  W Warszawie zmarł Stefan Żeromski (ur. 
1864), najwybitniejszy pisarz polski I połowy XX w., rzecznik 
wyzwolenia narodowego i walk z niesprawiedliwością społe
czną, autor powieści “Ludzie bezdom ni”, “Popioły”, “Dzieje 
grzechu”, “Przedwiośnie”, licznych opowiadań i dramatów.

20 X I1893 —  Urodziła się znana poetka polska Maria Paw
likowska-Jasnorzewska.

23 XI 1933 —  W Dębicy nad Wisłoką urodził się Krzysztof 
Penderecki, światowej sławy polski kompozytor, dyrygent, pro
fesor i rektor Wyższej Szkoły Muzycznej w Krakowie, twórca 
“Trenów ofiarom Hiroszimy”, “Oratorium”, “Jutrzni”.

25 XI 1795 —  Abdykacja króla Stanisława Augusta Ponia
towskiego.

26 XI 1855 —  Zmarł w Stambule Adam Mickiewicz (ur. 
24. 10. 1798).

28 X I1907 —  W Krakowie zmarł Stanisław Wyspiański (ur. 
1869), dramaturg, poeta malarz okresu Młodej Polski, autor 
“Wesela”, “Wyzwolenia”, “Warszawianki”, “Nocy listopadowej”.

29 XI 1830 —  Wybuch powstania listopadowego.

(Pisownia oryginału)
Rozkaz do arm ii Frontu  
Południow o-Z achodniego

„Wobec coraz częstszych 
przypadków działalności występ
nej wśród ludności cywilnej w 
rejonie powierzonych mi armii 
uznaję za konieczne wyłączyć 
spod ogólnej jurysdykcji cywil
nej w drodze p. 7 str. 19 przepi
sów o miejscowościach w któ
rych ogłoszony został stan 
wojenny, wszystkie przestępstwa 
dokonane w rejonach stacjono

wania armii (...) zabójstwa z 
premedytacją, gwałt, grabież, 
umyślne podpalenie albo zato
pienie cudzego mienia, z prze
kazaniem spraw o wymienio
nych przestępstwach korpuso
wym, lub równoległym sądom 
wojennym, dla osądzenia win
nych według praw czasu wojen
nego...

Oryginał podpisał Gene- 
rał-adiutant Iwanow.

131X1915 
P rzygo tow ała  

C zesław a R a u b iszko

P r z y s ł o w i a  
na l i s t o p a d

O d Solom ei (17 XI)
—  zima w nadziei

Kiedy słota po Anieli (18 XI) 
wkrótce ziem ia się zabieli

Na świętą Elżbietę (19 XI) 
bywa śn ieg  nad piętę

Katarzyny (25 XI) dzień  jaki 
cały grudzień będzie taki

Gdy w Andrzeja (ЗО XI)
przyjdzie zima, 

to już zwykle stale trzyma.

- Czy zamykasz oczy kie
dy całujesz się z żoną?

- Nie, ja jej nie ufam!

* * *
Młodzieniec do dziewczyny 

na spacerze w uzdrowisku:
- W życiu kochałem tylko 

trzy kobiety: mamę, żonę i 
... przepraszam, jak pani 
ma na imię?

* * *
- Jakie jest najgłupsze zwie

rzę na świecie?
- Krowa.
- Dlaczego?
- Pije wodę, a ludziom daje 

mleko.

■Sfc Pan i Uucille Bubbcmet 2 AAarsylii urodziła 

w  1854 roku chłopca/ który miał od razu wqsy.

■5̂ W e  Ueanfuecie nad Alenem , ży ła  kobieta, 

która m iała dw a  język i. Żadnym , niestety, nie 

m ogła się posługiwać.

P o d c za s  burzy w  Lep leau  (Prancja ) piorun 

za b ił w s zys tk ie  c za rn e  o w ce , p a s ą c e  s ię  na 
pastwisku. B ia łe  pozosta ły przy życiu.

Poziomo: 3) ptak łowny z rzędu mew siewek; 
6) barwny druk reklamowy; 7) linia okalająca 
płaszczyznę; 8) spleciony z wikliny; 9) zbiór map; 
11) pojemnik niezbędny dla przeprowadzenia 
procedury wyborów; 13) zakład metalurgiczny; 14) 
gromada psów myśliwskich; 16) brunatny syrop 
będący produktem ubocznym przy wyrobie cukru 
z buraków cukrowych; 17) zdrobniale o dwóch 
zakochanych; 18) uchwyt; 19) instrument — ma 
pięć strun zasadniczych i blisko trzydzieści dla 
akompaniamentu.

Pionowo: 1) uwiecznia m gnienie; 2) apel; 
3) ciężka tkanina jedwabna; 4) miasto na Ukrainie 
(węzeł kolejowy); 5) urządzenie sanitarne w kształ
cie muszli; 10) np. Hanka Ordonówna; 12) po-, 
pularne w Gruzji imię kobiece; 13) miasto na zach. 
Ukrainie, prastara stolica księstwa; 14) pies z 
najstarszej grupy psa domowego; 15) ruch ciała 
dookoła osi.

j/\u K ^ r: " P iń c io "

Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji 
do 15 grudnia br.

Rozwiązanie krzyżówki z  nr 99
Poziomo: PUDLO, LIŚCIE, DENAR, STAWKA, NOTES, 
OPAT, PIES, ODWET, AWESTA, BALON, IPORYT, SYNEK. 
Pionowo: LISTOPAD, UCHWYT, PEDANT, DENAT, 
OKRES, ELEKTRYK, STANIK, PRETOR, ORBIS, WELON

„ Газета Київська”- польскомовний 
додаток до газети В.Р. України "Голос України
Numer przygotow ało  kolegium redakcyjne  

reprezentujące wszystkie organizacje  
polonijne Kijowa
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